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Amerykanie doszli 
do przedmieść m. Merzig 


-  Saarbruecken i Saarlautern Zagrożone 


LONDYN, 3.XII (R) — Jak przemysłowym miastom tego okt? ły walki o 4 km od Saarlautern. 
donosz4 z frontu zachodniego, o- gu. W ciągu dnia wojska amerykań Jeszcze bardziej na południe wojs 
fensywa aliancka w rejonie Saary skie doszły do przedmieść pierw- ka sojusznicze znajdują się o 10 
tozwija się pomy:lnie i oddzialy szego z nich, ti. Merzig i znajdu km od Saarbruecken. 
gen. Pattona osiągnęły obecnie po Ją się o niecały k mod centrum mia Niemiecka linia frontu na wschód 
nad 15 km zachodniego brzegu rze sta. Bardziej na południe inne jed 
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6 razy w tygodniu 


LONDYN, 3.XII (R) — Kò 
munikat wysuniętego rzutu kwate 
ry głównej Eisenhowera donosi że 
wojska sojusznicze napotykają na 
zaciekły opór nieprzyjaciela w rejo 
nie Linnich — Huertgen. W pói- 
nocnej części tego odcinka oczysz 
czono z wojsk nieprzyjaciela miej 


ki Saar i zagrażają trzem wielkim nostki amerykarskie w nocy toczy 


W INTERESIE CAŁEGO ŚWIATA... 


M. p., 3 grudnia. 


Sytuacja na Bałkanach, według ostatnich doniesień, dale- 
ka jest od wyjaśnienia. Jakkolwiek stosunki pomiędzy tzw. 
grupami oporu a poszczególnymi rządami zdawały się być ure 
gulowane, okazało się Jednak, że początkowe  zobow.ązania 
partyzantów, zwłaszcza w* Grecji, zostały unieważnione pod 
wpływem idącym oczywiście z zewnątrz. 


Położenie w Grecji stanowi ostatnio bodaj najlaskrawszy 
przykład braku uzgodnienia przez strony walczące swych pro- 
gramów wobec krajów wyzwa!anych. Rz%d grecki wychodzic 
ze słusznego założenia, że z chwilą objęcia kierownictwa przez 
legalne wladze nie mogł istnieć prywatne siły zbrojne, zarząd 
dził rozwiązanie wszystkich uzbrojonych grup do dnia 10 
grudnia-br. Decyzję tę popariy wojskowe władze alianckie w 
osobie gen. Ronalda Scobie; który oświadczył, że udzieli pomo- 
cy obecnemu konstytucyjnemu rządowi i że dekrety Jego uwa 
ża za uzasadnione. Tymczasem dekret rządowy, jakkolwiek 
został _ początkowo przyjęty przez organizację EAM, na- 
trafił następnie na poważne trudności i na akty sabotowania 
go. Punktem kulminacyjnym były krwawe rozruchy w' Ate- 
nach. 

Bezstronni obserwatorzy podkreślają, że grupy oporu ko- 
rzystają z wielkich środków pieniężnych naplywających oczy 
wiście z zagranicy, pozostają więc pod wplywem czynników ze 
wnętrznych i nie reprezentują samodzielnej linii politycznej, a- 
ni tym bardziej prawdziwych interesów greckich. Premier grecki 
Papandreu wprost oskarżył pa:tie komunistyczną, że dąży ona 
do wywołania wojny domowej w Grecji. 

Jak zaznaczono powyżej, rządy zachodnie, zwłaszcza W. 
Brytanii dość wyrażnie popariy stanowisko rządu greckiego. 
Natomiast zachowanie się Rosji: sowieckiej wobec wewnętrz- 
nych zagadnień Grecji nie zostało oficjalnie sprecyzowane. Nie- 
mniej radiostacje sowieckie — jak wiadomo nie reprezentujące 
samodzielnych koncepcji — wyrażają sympatię dla greckich 
grup oporu i podają w streszczeniach względnie w całości wy- 
stąpienia antyrządowej prasy greckiej, która oskarża gabinet 
Papandreu o krwawe represje. Jasno z tego wynika, że Ro 
sa sowiecka, która ze względów politycznych nie może czy nie 
chce angażować się w Grecji bezpośrednio, usiłuje działać za 
pośrednictwem miejscowej partii komunistycznej,  zasilając ją 
szczodrze pieniņdzmi i środkami propagandowymi. 

Grecja nie jest zresztą jedynym przykładem, że Kreml 
mimo rozwiązania Kominternu dalej wywiera jedyny i decydu 
jący wpływ na ugrupowania komunistyczne całego Świata. Osta 
tnie wypadki belgijskie, gdzie przeciw rządowi wystąpiły jedy 
nie ugrupowania komunistyczne i sprzeciwiły się również roz- 
brojeniu oddziałów partyzanckich, demonstracje Jakie zaszły 
przed dwoma tygodniami w Bukareszcie, rozruchy w Persji--— 
wszystko to świadczy, że zewnętrzne wpływy usiłują w kra- 
jach europejskich i Bliskiego Wschodu wytworzyć stan państwa 
w parstwie, osłabiając stanowisko legalnych rządów, które sto 
JĄ na przeszkodzie do realizacji imperialistycznych celów Mo- 
skwy. 

Problem ten daleki jest jeszcze od załatwienia. Jak długo 
trwa wojna i jak długo w krajach europejskich, na skutek diu 
gotrwałej okupacji niemieckiej, stan ekonomiczny jest katastro 
falny, agitacja komunistyczna znajdzie zawsze podłoże dla 
swych celów. 

W interesie zarówno poszczególnych narodów jak i całego 
świata leży bezwzględnie wzmocnienie stanowiska rządów legal 
nych co do których, jak choćby to stwierdził ostatnio minister 


od Saarbruecken aż do Renu za- 
grożona jest obecnie przez oddzia 
ły 7. armii walczące na pólnoc od 
Strassburga. Jednostki te posuwa 
Jace się na froncie o 30 km szeroko 
ści znajdują się o niecałe 30 km od 

„linii Zygfryda” i od granicy nie 
mieckiej, Niemcy ściągnęli na ten 
odcinek nowe posiłki celem zatrzy 
mania marszu wojsk alianckich i 
stawiają zacięty opór w rejonie m. 
Haguenau, wielkiego otrodka ko- 
munikacyjnego na drodze przez 
Ren do Karlsruhe. 

Wieczorem samoloty typu „Mos 
quito” atakowały Karlsruhe, wiel 
ki ośrodek przemysłowy na 
wschód od Renu, który zaopatruje 
wojska niemieckie w rejonie Ha- 
guenau. 

W pobliżu Sabia toczy 
ły się ciężkie walki na zachodnim 
krarcu mostu przez Ren i na po- 
łudnie od miasta. Wojska gen. Pat 
cha posunęły się dalej na połud- 
nie w kierunku 1. armii francus- 
kiej. ; 

(Ciąg dalszy na str, 4) 


scowość Weiz i przeprowadzono 
walki w Linnich — Elosdorf --- 
Baeck. Przeciwnatarcia nieprzyja- 
ciela w Lindern zostały odparte i 
w mieście trwają walki o każdy 
dom. Niewielkie postępy terenowe 
osiągnięto mimo zaciekłej obrony 
niemieckiej w kierunku Gey i m. 
Brandenberg. 

Myśliwce bombardujące atako- 
wały czołgi niemieckie w -rejonie 
Linnich i Juelich oraz wojska w 


sd Administra | 

Wszyscy Koledzy, prag 
nący ustalić adresy swoich bli 
skich lub znajomych, prosze 
ni są o listy w takich spra- 
wach kierować na adres: 
P.M.C C. Polish Forces Mid 
ule East 55 — gdyż Admini 
dtracje z przyczyn od me; nie 
zależnych, ogłoszeń w dziale 
„ Poszukiwania” zamieszczać 
w _ „Dzienniku Zołnirza 
APW” nie będz'e. 


CENA 2 LIRY 


Komunikat kwatery głównej 
gen. Eisenhowera 


lesie Hombach. W pobliżu Due- 
ren inne samoloty bombardowały 
umocnione wsie i obiekty kolejo= 
we oraz pojazdy mechaniczae i do 
stawy. 

W dolinie Saary wojska alianc 
kie opanowują zachodni brzeg rze 
ki na północ i południe od Mer- 
zig i znajduja się obecnie na za~ 
chód od Saarlautern. Zdobyto miej 
scowości Fitten, Fremersdorf i O- 


berlindern. Wojska sojusznicze we 


sz łyponadto do Buren i Litzbach, 
a czołgi wdarły się do Felisberg. 

Samoloty alianckie wspierając 
działania wojsk bombardowały u- 
mocnione pozycje na południe od 
Merzig oraz pod Saarlautern i Saar 
bruecken. Srednie bombowce zaata 
kowały fortyfikacje w Saarlautern 
i mosty w Rastadt i Banzenheim, 
o'cigowce zbombardowały most 
xolejowy w Gemersheim. 

W Alzacji sojusznicze samoloty 
zmusiły do milczenia artylerię nie 
miecką i atakowały niemieckie li- 
nie komunikacyjne. Nad górnym 
Renem w pobliżu granicy szwajcar 
skiej zdobyto miejscowość Rose— 
nau i poczyniono postępy w pc- 
łudniowych Wogezach. 

W rejonie Dunkierki w czasie 
atakowania punktów  umocnio- 
nych zestrzelono 4 nieprzyjaciels- 
kie samoloty. 8 aparatów sojusz 
niczych nie powróciło do baz. 


Kryzys w Grecji przybiera na sile 


AA O 


Wojska brytyjskie otrzymają rozkaz 
pomocy w rozbrajaniu partyzantów 


ATENY, 3.XII (Reuter) Jak 
donosi korespondent BBC z Aten 
kryzys w Grecji przybiera na sile. 
Członkowie organizacji ELAS, 
którzy zdać musieli broń władzom 
rządowym, odmówili wydania bro 
ni w różnych okolicach Grecji. 
Według zdania korespondenta — 
jest prawie pewne, że ministrowie 
komunistyczni ustąpia z rządu i że 
prawdopodobnie pozostali ministro 
wie lewicowi naśladować będą ich 
przykład, wobec czego premier Pa 


pandreu stanie wobec sytuacji roz - 


bicia jedności narodowej. W wie- 
lu miastach greckich stronnictwa le 
wicowe nawołują do generalnego 
strajku. 

Rozwiązanie dwóch rywalizują 
cych organizacji partyzanckich, ti. 
lewicowej ELAS i prawicowej — 
EDES zarządzone zostało na 10 


Eden, istnieje pewnoś 


Mimo wszelkich haseł i nawoływań idących 
rządy w wyzwalanch krajach na „szerszych pod 
w rzeczywistości poparcie Krem- 


aby tworzyć 
stawach demokratycznych”, 


la otrzymują jedynie grupy skrajnie lewicowe, 


niewielki odłam społeczeństw. 


grudnia, przy czym na miejsce ich 
ma być utworzona armia narodo 
wa. Organizacja ELAS jednak dale 
ka jest od rozwiązania į powołuje 
nowych rezerwistów tak, że praw 
dopodobnie ma obecnie do dyspo 
zycji 40 tys. ludzi pod bronią. 
Korespondent przeprowadził wy 
wiad z przywódcą organizacji pra 
wicowej į zapytał go, co zamierza 
uczynić, jeżeli grupy lewicowe nie 


rozwiążą się. Przywódca EDES o- 
świadczył, że podporządkuje się 
rozkazom dowództwa brytyjskie- 
go w Grecji. : 


Ulotki rozrzucane przez samolo 
ty RAF-u ostrzegły Greków, że 
wojska brytyjskie otrzymają roz 


kaz pomocy w rozbrajaniu party 


zantów, o ile pomocy tej zażąda 
rząd grecki. 


„Jestem przeciwny 
terroryzmowi i gwałtowi” 


ATENY, 3.XII (R) — Do- 
wódca sił brytyjskich w Grecji prze 
mawiajśc do Greków w. piatek =- 


stwierdził, że stale popiera obecny - 


konstytucyjny rząd grecki aż do 
chwili, gdy zostanie ustanowione 


6, iż reprezentują one większość narodu. 


z Moskwy, 


reprezentujące 


I to postępowanie właśnie stanowi zasadniczą różnicę mię 


dzy wschodnią a zachodnią linią polityki. 


R 


państwo greckie z legalnymi siłami 
zbrojnymi i ogłoszone zostaną wol 
ne wybory. 


Generał powiedział między inny - 


mi: „,Będę popierać was i wasz 
rząd przeciw każdemu zamacho- 
wi, buntowi, czy aktom  gwaltu, 
które będą niekonstytucyjne. Gene 
rał również podkreślił, że przeciw 
ny jest terroryzmowi į gwałtowi, 
obojętne z jakiej strony one pocho 
dzą i wyraził przekonanie, że w 
niektórych częściach Grecji nie ma 
wolności przekonania ani wolności 
prasy i że panuje nadal terror i 
gwałt. 
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M. p. w grudniu 

Dnia 39 stycznia 1933 roku 
Hitler doszedł do władzy. Piłsudski 
zrozumiał, co ten fakt znaczy i 
jaka jest jego dziejowa doniosłość 
dla przyszłości świata. Wyrazem 
stanowiska Piłsudskiego w tej no” 
wej sytuacji była — odrzucona 
przez krótkowidzów Zachodu — 
koncepcja wojny prewencyjnej z 
Niemcami; symbolem — fakt, że 
do portu gdańskiego wpłynał pol- 
ski okręt wojenny „Wicher” i że 
wzmocniono polską załogę woj- 
skową na Westerplatte. 

Dnia 7 marca 1936 roku Niem- 
cy zajęły zdemilitaryzowana Na- 
dreni — i tegoż dnia minister 
spraw zagranicznych Rzeszy ba— 
ron von Neurath zawiadomił przed 


 stawicieli Francji, Anglii, Belgii i 


Włoch, że Niemcy wypowiadają 
Pakt Lokarneński. 


STRACONE OKAZJE . 


W godzinę po zajęciu Nadre- 
nii ówczesny minister Spr. Zagr. 
Polski, Beck. powiedzia: francu- 
skiemu ambasadorowi w Warsza- 
wie p. Noelowi, co następuje: 

„Wobec  pogwałcenia przez 
Niemcy traktatu wersalskiego i u- 
kładów lokarneńskich pragne za- 
wiadomić p. ambasadora, że 
Polska dotrzyma | wa 
runków przymierza 
polsko-francuskiego 
Boro" 1 0211 gOtó wa 
jest w wypadku konfliktu z Niem 
cami wykonać swe zobowiązania 
jako sojusznik Francji. Gdybym 
był francuskim ministrem spraw za 
granicznych, uważałbym zajęcie 
Nadrenii za „casus belli”; jako 
polski minister spraw zagranicz- 
nych uważam je za „casus foe- 
deris’, obowiązujący nas do na- 
tychmiastowego wystąpienia u bo” 
ku Francji. A więc... maszeruje- 
my?” 

Natychmiast po rozmowie z 
Noelem Beck polecił ambasadzie 
polskiej w Paryżu złożenie iden- 
tycznego oświadczenia rządowi 
francuskiemu. Takie było stano— 
wisko Polski. 

Ale Anglia nie podzielila tego 
stanowiska i nie wyciągntia Żad- 
nych konsekwencji z niemieckie” 
go bezprawia. Francja zaś, widząc 
że „Anglia nie idzte””, jak się wy- 
ówczesny francuski minister 
spraw zagranicznych Flandin, też 


sniesposzła”. Flitlker' zr o 
zudcjał że mo cat" 
stwa nie mają woli 
bronienia swych 
praw i wyciągn4ał z 
tego wszystkie kon- 


sekwencje. 

W r. 1938 nastąpił Anschluss 
Austrii.. W dniu Anschlussu radca 
ambasady polskiej w Paryżu zwró 
cił się do francuskiego ministra 
spraw zagranicznych Delbosa z 
zapytaniem, jakie stanowisko zaj- 
mie w tej sprawie rząd francuski. 
P. Delbos powiedział polskiemu 
rozmówcy, że „dzieją się rzeczy 
straszne: Hitler wciąż maszeruje, 
a my stoimy”, ale dodał: ‚cóż pan 
chce — Włosi nie id’. I Fran- 
cja — również į znów — „nie 
poszła”. Za to Hitler znów po- 
szedł: po przyłaczeniu w r. 1938 
„niemieckich Sudetów” — ‘zajął 
w dniu 15 marca 1939 roku — 


-czeską Pragę, 


Ale i to nie było dostateczną 
nauką dla mocarstw. W okresie 
marzec — sierpień 1939 roku ~ 
przy założeniu  „niedrażnienia'”' 
Hitlera — szła dalej gra na ogra- 
niczenie jego apetytów z tym, że 
to, co dotychczas wziâł, niech już 
przy nim pozostanie. 

Zachodzi pytanie: . gdzie leży 
przyczyna tego zgubnego 
postępowania mocarstw, które tak 
gorliwie i konsekwentnie szyko” 
wały pętlę na szyję Europy? Czy 
była to słabość militarna? Nie — 
to nie była przyczyna, gdyż np. 
w r. 1933 gdy Piłsudski propo- 
nował mocarstwom wspólna woj- 
nę prewencyjną przeciwko Rzeszy, 
spotkał się z odmową, choć Pol- 
ska, Francja i Anglia były wtedy 
łącznie bez porównania silniejsze 
niż Rzesza. Szef sztabu francu- 
skiego gen., Gamelin wyraził pew- 
ność, że —— nawet przy bierności 
Anglii — ostra i zdecydowana de~ 
monstracja wojskowa ze strony 
Francji, mogła była skłonić Hit- 
lera do wycofania się z Nadrenii. 
Zresztą i w roku 1938, po Ansch- 
lussie, gdy te trzy państwa” mogły 
jeszcze, choć już znacznie trudniej 
sparaliżować Hitlera, Anglia i 
Francja nie drgnęły nawtt. Więc 
nie brak sił militarnych był przy 
czyną braku właściwej reakcji na 
odradzający się w rekach Hitlera 
imperializm . niemiecki. 


NIE DRAŻNIĆ BESTII... 


Przyczyna była inna. Wynika- 
ła ona z błędnych rachub polity- 


cznych Anglii. Anglia by- 
ka zdania S A uda 
si? powstrzymać 
Rzeszę od dalszega 
pochodu na Europ? 
środkami „łagodny- 
m i”, a przede wszystkim „nie 
drażnieniem bestii i ustep- 


st w a m i. Przesunięto więc 
np. sprawę Nadrenii z płaszczyzny 
traktatu wersalskiego, którego Hit 


10 grudnia pozostaje obowiązujący 
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ler nie uznawał, do płaszczyzny 
mniej dla niego  denerwującej, 
płaszczyzny traktatu lokarneńskie- 
go, który uznawał; za cenę uzna— 
nia nieprawnej okupacji Nadrenii 
chciano wytargować nowe pakt 
jak pisał jeden z polityków. Za- 
proszono Niemcy do Ligi Naro- 
dów, aby tam „,demokratycznie”' 
i delikatnie z nimi dyskutować na 
temat ich — bezprawia. Byle tyl- 
ko — „nie drażnić”, Nawet w° 
ostatnich,  nabrzmiałych grozą, 
dniach sierpnia 1939 roku, gdy 
Polska chciała mobilizować 
Anglia i Francja wywierały na- 
cisk w kierunku odroczenia mo- 
bilizacji, aby „nie prowokować 
Hitlera. Co więcej: zarządzona 
już w ostatniej chwili mobiliza— 
cja polska została pod naciskiem 
mocarstw przesunięta jeszcze o dal 
sze 24 godziny. 


Wiadomo, co z tego wyszło. 
Hitler — realista inkasował jedne 
po drugich korzyści polityczne, 
wynikające z nierealnego: sposobu 
myślenia Anglii, a gdy wybiła go- 
dzina — której w całym świecie 
pragn3ł tylko on i Rosja $owiec- 
ka — uderzył. Wówczas padła 
Polska, jedyny w Europie inicja— 
tor polityki realnej 
polityki, która mogła była świat 
od wojny uchronić; padła Fran- 
cja, której zbrakło w roku 1933 
twórczej woli i decyzji polity- 
cznej dla poparcia inicjatywy Pił- 
sudskiego, zawaliła się w gruzy 
wolność całej Europy, a wreszcie 
Anglia, główny promotor polityki 
nieprzewidującej, przeżyła kilku- 
miesięczny grad bomb, sypiacych 
si? na brytyjską stolicę. 


Wszystko to stało się dlatego, 
że politycy angielscy i francuscy 
nie zrozumieli istotnego sensu Wy- 
darzeń politycznych okresu 1933+ 
1939. Istota tych wydarzeń spro- 
wadzała się do niemieckiej woli 
podbicia Polski, a następnie całej 


któ- 
m y- 


Európý. Politycy 
rzy tego nie rozumieli, 
śleli naiwnie. że na- 
pastnika można za- 
gadać swoja dyplo- 
macja i ptzekupić 
cudzymi ofiaramiAle 
tak $%ie mie: stało, bo to nie jest 
metoda. 

Te same państwa, które nie ro- 
zumiały rzeczywistości politycznej 
lat 1933-1939 i nie miały woli 
przeciwstawienia się narastające— 
mu złu — nie rozumieją į dzisiej 
szej rzeczywistości politycznej. 
Nie mają też woli ptzeciwstawie- 


nia się niebezpieczeństwu, które 
znów całej Europie — i znów za— 
czynajac od Polski — zagraża. 


HISTORIA SIĘ 
POWTARZA 


Rosja sowiecka powzięła de- 
cyzię podporządkowania swoim 
wpływom a później swojemu pa- 
nowaniu parstwa polskiego. Czy- 
ni to za pośrednictwem tzw. Ko- 
mitetu Wyzwolenia. Powzięła ją 
dla tej samej przyczyny dla której 
uprzednio powzięła ją Rzesza nie” 
miecka. Polska stoi bowiem na 
drodze każdego z tych imperia- 
lizmów chcicych podbić całą Eu- 
topę. + . 
+ Hitler, gdy w r. 1936 zaczynał 
grabić cudze ziemie, mówił: chcę 
tylko połączyć wszystkich Niem- 
ców w jednym par stwie — dlate- 
go uszanujcie uczucia Austriaków, 
którzy maja niemiecką dusze, poz 
wólcie im na Anschluss. Stalin — 
wielki „zbieracz ziemi nierosyj-- 
skiej” mówi: Białorusini i 
Ukraińcy, którzy pozostawali w 
ramach państwa polskiego, żywio” 
łowo i jednomyślnie pragna pola 
czenia się ze swymi braćmi w 
Związku Sowieckim; ja chcę ich 
wyzwolić i zjednoczyć w jednym 
pat stwie. 

Hitler ,,zasadniczo” nie chciał 
podkopania bytu par stwa polskie 


Ogromne sumy... budzą podejrzenia 


M jp., w grudniu. 

Korespondent „New York Ti- 
mesa' z Aten donosi, że odbywa” 
ja się rozmowy na temat sposobu 
rozbrojenia „prywatnych armii” 
grup oporu. Oczekuje się pewnych 
rozwiązań w najbliższym czasie. 
Przywódca organizacji EDES, Zer 
vas, w którego rękach znajduje 
się Epir i część terytorium wysp 
Jońskich, oświadczył, że jest go- 
tów do wykonania zarządzenia ga 
binetu. Podobne oświadczenia chce 
jakoby złożyć Sarafis w imieniu 
ELAS, napotyka jednak na trud- 
ności wewnątrz organizacji. Cała 
działalność tej organizacji sprze- 
ciwia się rozbrojeniu jednostek. 

Jest wobec tego zagadnieniem, 
czy rozbrojenie wszystkich zain- 
teresowanych partii b£dzie odby- 
wać się systematycznie. Termin 10 
grudnia br. pozostaje nadal, o ile 
wiadomo jako obowiązujący do 
złożenia całej broni w rce władz 
oficjalnych. 

Prasa atakująca rząd używa 
terminów „reżim terrorystyczny” 
i naogół nie skłania się ku ugo- 
dowości, Jednak w partiach le- 


wicawych powstał bezwzględnie 
pewien wyłom z powodu zacho- 
dania się gen. Ptolemaiosa Sari- 
giannisa, który jako wiceminister, 
poparł decyzję rządu, choć należy 
do organizacji ELAS. 

Poza tym podkreśla się, że 
EAM jest dynamiczną mniejszo— 
ścią, która mimo całego rozgłosu 
reprezentuje małą grupę. Zadna 
partia nie jest tak dobrze zorga- 
nizowana, jak komunistyczna, ale 
musi się zaznaczyć, że polityczne 
aspiracje greckie a program komu- 
nistyczny sê% biegunami przeciw— 
nymi. Komuniści dAżą do wytwo- 
rzenia takiego stanu, aby rząd stał 
się organem chwilowym, aż do 
utworzenia prawdziwej reprezen- 
tacji narodowej. Komuniści jak się 
zdaje, mają ogromne fundusze pie 
nieężne i wydają ogromne sumy na 
cele propagandowe i kampanię pu 
blicystyczną, co w czasach jaskra- 
wej nędzy jest rzeczą bijącą w 
oczy. W tych warunkach komu- 
nistyczna partia z silną organiza- 
cją centralną z siłą zbrojna do 
swej dyspozycji i prawem wywłasz 
czania oraz wystawiania pokwi- 


towań na zarekwirowane rzeczy — 
czego się domaga ~ byłaby w moż— 
ności dyktowania warunków tz3- 
dowi i uchwyciłaby pelnię władzy, 
przynajmniej chwilowo. Z drugiej 
jednak strony, ogromne środki, 
jakimi dysponują komuniści, bu- 
dzą podejrzenia i odpowiedzialni 
obserwatorzy idą nawet tak dale- 
ko, że przypuszczają, iż pienia 
dze te pochodzą z Bułgarii, po- 
nieważ komuniści zwalczają obja- 
wy nacjonalizmu greckiego, a pra- 
sa przez nich kontrolowana nie— 
chętnie zwalcza pretensje bułgar- 
skie do terytorium greckiego. 

Rząd dla ustanowienia porząd= 
ku i wzmocnienia swojego presti— 
żu powołał cztery roczniki do służ 
by w policji. W niektórych mia- 
stach prowincjonalnych zwłaszcza 
w Patras mobilizacja ta przyjęta 
została bardzo przychylnie. Rz4- 
dowi Papandreu z wielu stron za- 
rzuca się często, że dotychczas nie 
przeprowadził oczyszczenia admi- 
nistracji z elementów skompromi- 
towanych współpracą z okupan- 
tami. 


R. 
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Gdy wybiła godzina 12 


go. Skoro Opatrzność kazała nam 
być sąsiadami, mówił na rok przed 
wojną, to nie możemy odmawiać 
narodowi polskiemu prawa do po” 
siadania własnego i nawet wiel- 
kiego parstwa. Mam stanowcz? 
wolę uszanowania praw narodu 
polskiego, mówił Hitler Także 
Stalin „uznaje” suwerenność pań- 
stwa polskiego i prawa „bratnie- 
go narodu polskiego” do samo- 
dzielnego rozwoju, a nawet pra- 
gnie „„wielkiej” Polski. 

Gdy zbliżała się decydująca 
chwila, Hitler żądał  „tylko” 
Gdatska i autostrady. Stalin był 
gotów „bronić Polski, żądając 
„tylko” pobytu wojsk sowieckich 
na ziemi polskiej. Gdy jednak wy 
biła godzina dwunasta, Hitler za 
jął jedna połowę Polski, a Stalin 
= druga połowę. 

Hitler niszczy naród polski bio- 
logicznie i politycznie. Rosja So- 
wiecka czyni to samo tylko w in- 
ny -sposób. Hitler. morduje. pow- 
stanie warszawskie, Rosja Sowiec- 
ka mu w tym pomaga odmawia 
jąc udzielenia pomocy powsta: com 
warszawskim, mało, odmawiając 


„swoich baz! lotniczych -dla samo- 


lotów brytyjskich i amerykańskich 
chcacych pomóc Warszawie. 
Zwycięski pochód Hitlera na 
Europę w latach 1939-1940 do 
złudzenia przypomina dzisiejszy 
zwycięski pochód komunizmu, 
wdzierającego się do serca Euro- 


py. Wtedy majaczyła przed ludz- . 


kością ponura wizja totalistyczne- 
go „nowego ładu”, dziś — tak 
samo. 

Identyczne s3  niebezpieczeń= 
stwa, grożące Światu ze strony tych 
totalizmów. W5s.p-0150 
jest obu sprawom i 
to, że zarówno wów- 
czas wobec Hitlera 
lak oisdziś,. E bę e 
Stalina, wystarczyło- 
by mocne „niew aby 
wprowadzić Europę 
na tory wyzwalania 
od totalistycznegoa 
kosz ma ru. Jednakowe są 
też bł”dy, popełniane przez świat 
w stosunku do tych dwóch od- 
mian zła. Istota błędów polega na 
złudnej. nadziei, że bestia Ztezy— 
gnuje ze swych celów, jeżeli się 
nie będzie Jej drażniło i jeżeli się 
jej zapłaci każdą żądaną cenę — 
oczywiście na rachunek słabszych 
krajów. Różnica zaś pomiędzy 
ówczesną i dzisiejszą polityką mo~ 
carstw sprowadza się właściwie do 
dwóch tylko rzeczy: że wte- 
dy okazywano wyro- 
zitmiałośsć Hrtrle To" 
wi, uważając go za 
zapotę przeciwko 
bolszewizmowi a teraz bolszewizm 
uważa się za zaporę przeciwko 
Hitlerowi; że-wówczas 
każdą cenę płacono Hitlerowi za 
to, aby nie wywołał wojny, a te- 
raz każdą cenę płaci się Stalino- 
wi, aby „w pojedynkę” nie za” 
warł pokoju. Ale sedno rzeczy — 
biędność myślenia politycznego — 
pozostało to samo. 

Skutki dla Europy bętłą też te 
same. Jeśli polityka si* nie zmie- 
ni będzie to posiew trzeciej wojny. 
Jest to dziś zupełnie już jasne. Tak 
jak wówczas było jasne, gdy Cham 
berlain wrócił z Monachium. 


TỌ: 


Es 
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"M. p., w grudniu. 

W jednym z pism wioskich u- 
kazała się wzmianka mniejwięcej 
następującej treści: „Doewiaduje- 
my się z miarodajnego *rśdia, że 
nieprawda jest, jakoby „Osserv1- 
tore Romano” miało zmienić naz— 
wę na „Osservatore Polacco’, 


Ta żartobliwa wzmianka do- 
skonale odzwierciedla wrażenie, 
jakie czytelnik odnosi, czytając 
„„Osservatore” — dziennik Ojca 
Swiętego — w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy. W każdym nu- 
merze od początku bitwy o War- 
szawę, był w nim jeden albo i 
więcej artykułów mówiących o 
Polsce i mówiących tak, że my 
sami lepiej nie potrafilibyśmy. Nie 
darmo opowiadano sobie w Rzy- 
mie, że „Orzeł Biały” ma obecnie 
drugie wydanie, a mianowicie w 
postaci „,Osservatore'”, który jest 
„Orłem Białym na codzień’. Były 
takie chwile, kiedy wybitni Po- 
lacy dziękowali Stalinowi za... po- 
moc Warszawie, a „,Osservatore ' 
niezmiennie, codziennie powtarza” 
ło na wszystkie tony i w każdy 
możliwy sposób, że dzieje się 
zbrodnia, że Warszawa jest opusz 
czona i bije się beznadziejnie sa- 
„ma, choć mogła i powinna była pò 
moc otrzymać. 

Skad się wziął ten ostry ton i 
ta sympatia dla nas w watykar- 
skim organie? Zródło jest jasne: 
są nim wielokrotnie przypomina” 
ne uczucia i postawa Papieża. Le- 
ŻĄ przede mn4 wycinki z pism 
zawierające Jego  ptzemówienia 
wygłoszone do Polaków w ciagu 
ostatnich 4 miesięcy: wielka mo- 
wa do zbiorowej wycieczki pod 
dowództwem Naczelnego Wodza 
w dniu 28 lipca: przemówienie do 
innej grupy żołnierzy z 15.IX; 
telegram do Pana Prezydenta R. 
/P.; wreszcie ostatnia mowa do ko~ 
lonii polskiej w dniu 15.IX. Nie- 
ma niestety na piśmie tych kilku- 
nastu przemówień do innych wy* 
cieczek, wygłaszanych głównie we 
wrze niu; ale i te cztery doku 
menty ogłoszone w „Osservatore 
Romano', w części urzędowej, 
podane na cały Świat przez radio 
watykańskie i uwiecznione w 
„„Acta Apostolicae Sedis', stano - 
wią dostateczny materiał do oceny 
stanowiska Papieża. A że stano” 
wisko to jest dziś dla nas atcy— 
ważne, warto poznać je lepiej i uś 
wiadomić je sobie. 

A więc pierwsza rzecz, która 
uderza, to ilość przemówień do- 
'tyczących Polski. Mamy nieraz 
zwyczaj zapominać, że Papież jest 
Ojcem całego chrześcijar stwa, że 
narodów podobnych do naszego 
i równie ważnych ma w Kościele 
conajmniej dziesięć, a kiłkadzie- 
siąt mniejszych, że wreszcie bez 
porównania więcej niż nas, bywa- 


ło na audiencjach naszych sprzy” « 


mierzeńców anglosaskich, Amery-- 
kan i Anglików; wreszcie zauwa— 
żyć, wolno, że nie tylko nasz na” 
ród jest w tej chwili bardzo za- 
grożony i cierpiący: naród sło- 
'weński jest zdaje się już bliski 
zagłady, Kroaci, rozdarci przez 
fakcje i prześladowani zarówno 
przez - żołnierzy  Michajłowicza, 
jak przez bandy Titowców —- 
przeżywają straszliwe chwile; Lit- 
wini i Lotysze idą masowo na 
Syberię, jak my. A przecież, ani 
Amerykanie, ani Anglicy, ani ża- 
den z narodów mniejszych nie 
znalazł w przybliżeniu nawet ty- 
le miejsca w myśli i przemówie- 
niach Ojca Swietego, ile Polska. 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 
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Nasz Wielki Przyjaciel 


Druga sprawa uderzająca w jego 
przemówieniach, to niewatpliwie 
serdeczny do ‘nes stosunek. Pius 
XII „nie może znależć słów na wy 
rażenie swoich uczuć” do nas i 
w ostatniej mowie zaczyna od 
stwierdzenia, że „na tyle znamy 
jego ojcowskie serce, aby zrozu- 
mieć, jakie wzruszenie Go przej- 
muje” gdy nas widzi. Nasze cier- 
pienia są Jego cierpieniami. Mówi 
i zapewnia, że „robi wszystko co 
może į wszystko zrobi co w jego 
mocy, aby nam pomóc”. Kiedy 
wspomina a Warszawie, znajduje 
dla niej porównania i myśli zdu- 
miewające jak na cudzoziemca, sło 
wa tak proste i pełne miiości, że 
chciałoby się powtórzyć z Norwi- 
dem „kto jest ten Polak?”. Co 
więcej, ton przemówień papies- 
skich staje się w miare upływu cza 
su coraz gorliwszy. Wpłynęło na 
to prawdopodobnie ciągłe pogar- 
szanie się naszego położenia i bru 
talna poniewierka najświętszych 
praw, jakich jesteśmy od szeregu 
miesięcy świadkami — ale bodaj 
i bezpośrednie zetknięcie z nami, 
nasze śpiewy i postawa przekona- 
ły Ojca Świętego do nas bardziej 
jeszcze niż dawniej. Szczególna 
rolę musiał odegrać ów zabawny 
i mocno „gorszacy” epizod, kiedy 
grupa oficerów polskich wyniosła 
Papieża z sali. "Obawiano się w 
Rzymie złych humorów z tego po” 


wodu — bo rzecz przez ,,Dzia— 
dzia” zorganizowana nie ma prece 
densów w Watykanie i wyglądać 
musiała na rodzaj obrazoburstwa: 
nigdy niczego podobnego nie by- 
ło. Tymczasem _ „Osservatore 
umieścił o fakcie dlugi i serde— 
czny artykuł na pierwszej stronie 
— a sam Papież wspomniał o 
nim równie serdecznie w długiej 
wzmiance podczas ostatniej mowy. 

Pius XII był od dawna bardzo 
Polsce oddany. Gdy w Wielkiej 
Brytanii  niepoczytalni pisarze 
ogłaszali olbrzymie artykuły zie— 
jące jadem na niego za rzekomą 
„niechęć do Polski”, Papież po- 


wiedział jednej z sióstr polskich: 
„powiedzcie wszystkim, Że to jest 
nieprawda, że kocham Polskę i 
Polaków. Ale zetknięcie z nami, 
widok autentycznych, przez wpły— 
wy włoskie nie ogarniętych Po-- 
laków, to jest żołnierzy, podzia- 
łał na Papieża widocznie i dziś 
mamy w Nim przyjaciela jeszcze 
pewniejszego niż- kiedykolwiek. 
Powiedział mi ktoś niedawno, 
że rzecz jest małej wagi, bo koń 
czy się na słowach. Nie podzielam 
tego poglądu. Przede wszystkim, 
my Polacy umiemy do słów przy— 
wiązywać wielką wagę — tak n. 
p. do dziś nie potrafiliśmy zapo 


Zjazd harcerzy „Kresowej” 


M. p., w grudniu. 

22 listopada br. w m. Predap- 
pio odbył się zjazd harcerzy, na 
który przybyły delegacje wszyst” 
kich oddziałów dywizji Kresowej. 

Uroczystość rozpoczęto przy- 
witaniem gości przez phm. Paw- 
laka Felicjana, skierowanym do 
przybyłych na zjazd dowódey Bry 
gady Lwowskiej, płk N. S. i do 
przewodniczącego rady Z. H. P. 
na Wschodzie pik dypl. S. 

Po odśpiewaniu przez zebra- 
nych tradycyjnej piosenki „Płonie 
ognisko” zabrał głos przewodni- 
czący Rady Z.H.P. płk. dypl. S. 


Skrzynka pocztowa 


„Do rychłego zobaczenia się”! 


Do redakcji naszej wpłyn%ł 
list st. strz. p. Metelicy Edwar- 
da z zapytaniem: „Gdzie s% 
Czołówki Teatralne? Dlaczego 
ich nie widzimy i nie wiemy nic 
o nich? 

List ten skierowaliśmy pod 
właściwym adresem i otrzyma” 
ną dziś odpowiedż kierownika 


literackiego Czołówki, Ref-Re"Ncze raz zobaczy. 


na zamieszczamy, ze względu 

na temat, interesuiący niewąt- 

pliwie ogół naszych czytelni= 
ków. 

Korzystając z uprzejmości Re- 
dakcji „Dziennika Zołnierza” A. 
P. W., jako zainteresowany w 
sprawach, które Kolegę-interesuj?, 
postaram się w tym miejscu od- 
powiedzieć na nadesłane zapyta- 
nia. Otóż: Czołówki teatralne o— 
becnie pracują może nawet bar- 
dziej intensywnie niż kiedyindziej. 
Po odegraniu szeregu przedstawień 
dla oddziałów, które były w od- 
wodzie, Czołówki rozpoczęły zgo- 
dnie z planem cykli przedstawień 
propagandowych dla Oddziałów 
Alianckich na Fundusz Pomocy 
dla ludności Warszawy. Równole- 
gle z powyższymi przedstawienia- 


mi, odbywały się w miarę moż- , 


ności i warunków próby dwóch 
nowych programów, które, najda- 
FE RADE RY” EPE”. EE PY EE CEZ" 1. 
Grosz dziś zaoszczędzony 
przyda się jutro 
-~ w Kraju 


lej za dwa do trzech tygodni, uj- 
rzą światło dzienne. Mimo to ob- 
służenie naszych oddziałów leży 
nam bardzo na sercu i dlatego na” 
tychmiast, po zmianie naszego m. 
p. (co Już nastapiło) udajemy się 
do Was, wsprawdzie jeszcze z pro 
gramem, który większość z Was 
zna, ale z pewnością chetnie Jzsz— 
Jednocześnie 
stwierdzam, że jedyną przeszkodą 
w częstym przebywaniu wśród 
Oddziałów jest chęć dania Zołnie— 
rzowi coraz to nowych piosenek 
i . tanców, co, ze względu na 
trudne warunki pracy, zabiera nam 
dosyć dużo czasu i tylko dlatego 
widujemy się rzadziej, niż każdy 
z nas — by pragnął. Czołówki 
Teatralne mają do spełnienia dwa 
zadania. Jedno — to obsłużenie 
naszych Oddziałów; drugie — to 
szerzenie propagandy dla. sprawy 
polskiej, co w dzisiejszych, cza- 
sach jest nam naprawdę bardzo 
potrzebne, tym —- bardziej, że 
staramy się to robić wtedy, gdy 
nasze Oddziały, są w akcji. Przez 
cały czas istnienia Czołówek, sta- 
raliśmy się zawsze być w jaknaj- 
ściślejszym kontakcie z Zołgie- 
rzem i nadal ten kontakt utrzy— 
mamy, gdyż to jest naszym zada- 
niem i naszą największą satysfak- 
cją. Myślę, że, po tych paru wyjaś 
nieniach, Kolega nas całkowicie 
rozgrzeszy i nie będzie sądził tak 
surowo, jak dotychczas. Do ty- 
chłego zobaczenia sie! Czołem!”. 

REF-REN . 


_ 


wyrażając z krótkich słowach swe 
zadowolenie z pracy jednostek 
harcerskich, które tyle trudności 
musz4 przezwyciężać na swej dro— 
dze. - 

Krótka gawęda phm. Włodzi- 
mierza Ruszkowskiego na temat 
„Istota harcerstwa” pozwoliła ze- 
branym zorientować się w celach 
Związku Harcerstwa Polskiego, w 
roli jaką w nim odgrywają har- 
cerze: — żołnierze i w ich zada- 
niach jakie maja w Zwiazku do 
wykonania. 

Po gawędzie, ponownie prze- 
mówił przewodniczący Rady Z. 


"H.P., hm. S. który nakreślił szkic 


ostatnich wypadków oraz militarne 
perspektywy na przyszłość, Na- 
stępnie mówca podkreślił, że mi- 
mo dużego wyczerpania fizyczne 
go, mimo dużych strat wśród 
harcerzy — żołnierzy, nie wolno 
im upadać na duchu, a życiem ich 
winien kierować optymizm i sil-- 
na Wiara w zwycięstwo. 

Oficjalną część zjazdu zakoń” 
czono wspólnym kręgiem, od- 
śpiewaniem ,, Wszystko co nasze” 
oraz wspólna fotografia. 

Podczas herbatki odśpiewana 
kilka piosenek harcerskich, omó- 
wiono pewne trudności w pracy, 


zamierzenia na przyszłość oraz , 


powzięto projekt zebrania kierow" 
ników kręgów staroharcerskich. 


Uwaga, 
harcerze 


„Kresowej! 


We wszystkich sprawach har- 
cerskich, organizacyjnych, pro- 
gramowych, kręgów zorganizowa- 
nych, jak również pojedyńczych 
harcerzy zarejestrowanych i nie- 
zarejestrowanych proszę zwracać 
się pod adresem: 

Phm. Włodzimierz Ruszkow— 
ski — Polish Forces 470 CMF. 


Ofiara 


Chor. Bolesław Drewnowski, 
idąc za przykładem chor. Józefa 
Grygiera, złożył na Fundusz Poz 
mocy Warszawie kwotę lirów 
3000, apelując do reszty nowo- 
mianowanych chorążych, by poszli 
w jego ślady. 


z 
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mnie Mussolinienu owych „la 
Połonia e' liquidata’. Następnie, 
żyjemy w czasach, w których sło- 
wa pot?żne, przez wielkich tego 
świata wymawiane, są przeciw 
nam: 
„słuszn%” granicę polską, ze zdrai- 
ców „,patriotów”, z zamachu na 
nasze życie „problem przyjaznych 
stosunków’. Doszło do tego, że 
w Życiu międzynarodowym pra- 
wie niema nikogo, o Jakim takim 
wpływie, kto by odważył się sło 
wo w naszej obronie powiedzie”. 
Już za to, że Papież w każdej 
mowie, z równą siłą i jasnością 
mówi o naszych świętych pra— 
wach, o długu wobec nas innych 
narodów, o polskiej prawdziwej 
wolności, trzeba Mu być wdzię- 
cznym. Ale i to jest rzecz istotna. 
na słowach się nie kotczy. ,„Os- 
servatore' dociera do wszystkich 
zakątków świata i wszędzie, gdzie 
są katolicy, głos Ojca św. ma ol- 
brzymie znaczenie, Jemu to trze- 
ba zawdzięczać, że z różnych 
stron równocześnie tylu - angiel,- 
skich, irlandzkich, amerykańskich, 
szkockich i kanadyjskich bisku— 
pów zabrało głos w naszej obro 

nie. Około Papieża skupia się w 
tej sprawie niemal bez reszty wszy 
stko przytomne i uczciwe na Świe- 
cie. 

Nie będzie przesadą twierdzić, 
Że Pius XII już dzisiaj wysunął 
się na czoło najwiekszych i naj 
bardziej. zasłużonych naszych 
przyjaciół. 


| Odpowiedzi 
Redakcji 


Noniewicz 
Zdzisław. Z 2-ch nade- 
słanych utworów, drugi podoba 
się nam lepiej, aczkolwiek nie wie 
my do kogo się Pan zwraca w za~ 
korczeniu. 


Kan. 


Z utworów tych nie skorzysta- 
my. Prosimy o nadesłanie jeszcze 


czegoś, krótkiego, dosadnego i 
dowcipnego. 
Jabłoński Hentyk. 


Poszukiwania były kiedyś płatne, 
obecnie są bezpłatne. Stąd Pana 
zdziwienie. Donosimy, że Pańsk4 
prośbę w sprawie poszukiwań skie 
rowaliśmy do Centrali Poszukiwań 
w Jerozolimie, która obecnie 


wszystkie te sprawy załatwia. T»m. 


też prosimy się zwracać. 


Sierż, pch. Ehrlich 
Simon. Zapytanie Pana jest 
całkowicie uzasadnione. Zupełnie 
zrozumiałe, że słowo „„Zydzi” po- 
winno się pisać dużą liter. W art. 
„Wilno jest zawsze nasze” nasku- 
tek przeoczenia korektora napisa- 
liśmy mała literą, 


Marcinkian Michal. 
Sprawa warkotu motorów jest za- 
gadnieniem zbyt specjalnym dla pi+ 
sma wojskowego. Prosimy siè 
zwrócić w tej sprawie do Mini” 
sterstwa Obrony Narodowej. 


Rabin Polowy W. 
P. Rosengarten pro 
szony jest o zgłoszenie się do re” 
dakcji „D. Z. APW” w sprawie 
odebrania prywatnego listu. 


St. strz. Chatkiewicz 
Mikołaj. Może Pan być prze- 
konany, że „Dziennik Zołnierza 
APW” nie robi żadnych różnic w 
traktowaniu zasług Żołnierza -pol- 
skiego, zależnie od jego wyzna- 
nia. 


robia z linii Ribbentrópa _ 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Oddziały hinduskie zajęły Albereto 
— silnie umocniony punkt 


między rzekami Montone i Lamone 


KOMUNIKAT 


2. POLSKIEGO 
KORPUSU 
Z DNIA 1.XI1.44 GODZ. o 


Na froncie 2. Polskiego Korpu 
su sytuacja bez zmian. 


Akcja patroli i obustronna wy- 
miana ognia artyleryjskiego. 
Opady trwają ńadal. 


* +** 


RZYM, 3.XII (R) — Wysu 
nity rzut kwatery głównej na wio 
skim teatrze wojny donosi, że woj 
ska 8. armii poczyniły dalsze po- 
stępy między Lamone a Vontane, 
a wojska hinduskie zajęty silnie 
uzbrojoną wieś Albereto. Na pól- 
noc od rzeki Lamone zajęto Monte 
Giorneto. 


Wojska 5. armii odpariy li- 
czne ataki nieprzyjaciela zadając 
mu cieżkie straty. 


Komunikat z działań lotniczyca 
donosi, że myśliwce i pościgowce 
sojusznicze atakowały w ciągu 


Z ostatniej chwili 


ATENY, 3.XII (R) — Kry- 
zys rządu greckiego wszedł w no 
wą fazę. Dwaj ministrowie komu 


` nistyczni odmówili podpisania de 


„kretu rozwiązujacego grupy party 
zanckie. 6 ministrów należących 


do, stronnictw lewicowych podało, 


się do dymisji. Jeden z nich stwiet 
dził: Mamy nadzieję, że nasza re 
zygnacja przyczyni się do oczysz- 
. czenia atmosfery i doprowadzi do 
rozwiązania. 


dnia linie komunikacyjne w doli- 
nie Padu, przełęcz Brenneru i in= 
ne obiekty w rejonie walk. Sred 
nie bombowce dokonały nalotu na 
dworce kolejowe i mosty oraz tran 
sporty w dolinie Padu. Samoloty 
przybrzeżne bombardowały żeglu 
ge na północnym Adriatyku i w 
pobliżu Specii oraz transporty ko 
łejowe i drogowe w pólnocno — za 
chodnich Włoszech. Inne samoloty 
przeprowadzały działania w Jugo 
sławii. 3 samoloty nie wróciły do 
baz. Lotnictwo sojusznicze z baz 
śródziemnomorskich dokonało po 
nad 900 lotów bojowych. 


RZYM, 3.XII (R) — Wojska 


8. armii we Włoszech wśród za- 
ciętych walk zdobyły wieś Albere 
to, którą Niemcy zmienili w silnie 
umocniony punkt na linii pomie- 
dzy rzekami Montone i Lamone 
na północ od Faenzy. Korespoń— 
dent BBC przy 8. armii donosi ô 
wielkim ataku jaki wojska alianc 
kie rozpoczęły w czwartek z po- 
parciem czołgów i artylerii. So- 
jusznicy poczynili postępy między 
dwoma rzekami. 

Wedle oceny korespondenta ża 
chodzi pytanie, czy Niemcy w ra 
zie wyparcia ich z obecnej linii o- 
bronnej ustanowią inn4 linię, bar 
dziej na północ ża rzeką Lamone. 


Nt 214 (323) 


Amerykanie doszli 
do przedmieść m. Merzig 


(Dokończenie że str, 1) 


Na północnym odcinku frontu 
t. i 9. armie amerykańskie poczytli 
ły niewielkie postępy wzdłuż rze 
ki Ruhr. Niemcy używają do wal 
ki dużych ilości czołgów typu „Ti 
ger” i rożpoczęli bombardowanie 
pozycji sojuszniczych przeż cięż- 
ką artylerię. Jak donoszą korespon 
denci, w ciągu dnia Niemcy wyrżu 
cali również bomby latałące. 

Komuńikat wydany przeż 6. 
grupę armii donosi, że gen. Leclerc 
i jego wojska opuściły Strassburg 
dła dalszych operacji. 

LONDYN, 3.XII (R) — Kotes 
pondenci ż frontu żachodniego do 
noszą, że walki o przejście przeź 
rzekę Ruhr w kierunku na Kolo 
nie trwają ż niezmniejszonA zacię 


Min. Eden charakteryzuje 
brytyjską politykę zagraniczną 


LONDYN, 3.XII (UNN) — 
W Izbie Gmin minister spraw za- 
granicznych Eden wygłosił prze- 
mówienie o brytyjskiej polityce za 
granicznej. 

Minister omówił kryzys rzą- 
du włoskiego stwierdzając, że rzad 
brytyjski uważa Wiochy za pań- 
stwo współwojujące ( a nie za so~ 
Jusznika. Włochy są obecnie tea 
trem wojny i W. Brytania ma pra 
wo wyrażać swój punkt widzenia 
w sptawach politycznych tego kta 
ju..Rząd brytyjski nie uważa, by 
hr. Sforza był odpowiednim kan— 
dydatem na ministra spraw zagrani 
cznych. Sforza pracował przeciw 
rządowi Bonomiego, który okazał 
się lojalnym wobec swych zobo- 
wiązań. Eden podkreślił, że w sto 


Amerykański departament stanu 
ma być zreorganizowany 


WASZYNGTON, 3.XII UNN 
Dobrze poinformowane koła poli- 
tyczne przypuszczają, że prez. 


"Kronika 
telegraficzna 


- — Gen. de Gaulle przybył 
Moskwy. 


do 


kk * 


—. Premier Bonomi zaprosił po 
nownie przywódców partii socja— 
listycznej, Partito D'Azione i ko 
munistycznej do wzięcia. udziału w 
rządzie,  Korespondenci uważają, 
że w wypadku odmowy, Bonomi 
utworzy rząd bez partii lewico- 
wych, o ile partia chrześcijańsko— 
demokratyczna popierać będzie ge 


nadal. 
F *+*++* 


— W Brukseli socjaliści belgij 
scy, którzy zgodzili się popierać na 


dal rzid, przyjmują dwa nowe 


miejsca w gabinecie, wakujące p: 
rezygnacji komunistów. Socjaliści 


opracowali projekt uchwąły, na. 


podstawie której belgijski przemysł 
zbrojeniowy i elektryczny przecho 
dzi na własność państwa, 


Roosevelt zamierza 1rzeorganizo- 
wać zupełnie departament stanu (a 
merykarskie ministerstwo - spraw 


zagranicznych). 


Reorganizacja odbyć się ma dzo 
ga wcielenia do departamentu naj 
ważniejszych funkcii wykonywa— 
nych dotychczas przez Urząd Uz- 
gadniania Problemów - Międzyame 
rykatskich, Urzad Administracji 
Handlu Zagranicznege. i Departa- 
ment Handlu. i 


Jako pierwszy krok oczekiwa 
nej reorganizacji uważa się spodzie 
wan4ą tezygnację Lec Crowely'a, 
szefa administracji handlu zagrini 


cznego, Jesse Tones, sekretarza de, 


partamentu handlu | Nelson A. 
"Rockefellera z urzędu uzgadniania 
problemów międzyamarykańskich. 
Urzędy te, jak się wydaje, zosta- 
ną skasowane. - 


Chroń się przed 
tyfusem 
` brzusznym! 
— Pij wodę 
chlorowaną! 


sunku do Sforzy nie kierowano się 
jakimiś uprzedzeniami osobistymi. 

Mówiąc o ostatnich zajściach w 
Belgii, Eden podkreślił, że rząd 
obecny posiada poparcie wszystkich 
partii wyjąwszy komunistów j że 
reprezentuje przygniatającą więk- 
szość”narodu belgijskiego. Nie mo 
żemy oczekiwać — mówił dalej 
Eden — by rząd, który nie dyspo 
nuje siłami zbrojnymi ani policja, 
mógł szybko ustanowić prawo i po 
tządek w kraju, gdzie przez całe la 
ta prawo polegało na sprzeciwianiu 
się władzom. . 
Mówiąc o Grecji Eden podkreślił 
że obecny rząd Jest koalicją wszys 
tkich partii i W. Brytania dokła- 
da starań, by rząd ten rzeczywi- 
ście był gabinetem zjednoczenia. 
Zwracaliśmy się — mówił Eden— 
do Greków, by odłożykń na bok 
swe trudności wewnętrzne, jak dlu 
go zagadnieniem pierwszej wagi 
jest odbudowa ich kraju i ustale- 
nie ich polityki finansowej. W. 
Brytania nie ma zamiaru narzucać 
narodowi gteckiemu żadnego sy— 
stemu rządów. 

Ogólnie w stosunku do rzą- 


dów w krajach wyzwolonych W.“ 


Brytania zajmuje stanowisko, że 
należy popierać taki rząd, który 
odpowiada woli narodu. Musimy 
uważać, że przy ciałach wybor- 


czych drogą głosowania wyraża się 
wola narodu. Musimy być bardzo 
ostrożni w wypowiadaniu sadów, 
„że w jakimś kraju rząd nie repre- 
zentuje woli narodu. 

Eden mówił również o proble 
mie traktowania po wojnie Nie- 
miec, gdzie należy z korżeniami 
wyrwać przekonanie, jakoby Nie 
mcy byli rasą przeznaczoną do pa 
nowania nad Europą. Jeżeli tego 
się nie dokona, wkrótce b?dziemy 
mieli do czynienia z nowym Hitle 
rem. Problem ten komplikuje jesz 
cze okoliczność, że Niemcy gotowi 
są uznać autorytet państwa bez dy 
skusji. 


W sprawach wewnętrznych mi - 


nister Eden stwierdził, że byłoby - $ 
ferenci z gen. Dempsey'em. 


niedemokratyczne przedłużanie se 
sji obecnego parlamentu brytyjskie 
go bardziej, niż tego wymagają in 
teresy narodu. Jeżeli by Partia Pra 
cy miała powrócić do rządów, kon 
serwatyści będą ich popierać w wy 
konywaniu wielkiego programu re 
form społecznych. 

Eden zako! czył swe przemówie 
nie słowami: ,„„Nikt-nie może po 
wiedzieć, jak długi czas łzi.i nas 
jeszcze od kor cowego zwyc.estwa, 
Jest naszym obowiązkiem uczynić 
wszystko, aby doprowadzić do te 
go zwycięstwa możliwie najszyb— 
ciej”. 


tością. W ciągu dnia 9. atmia a= 
metykańska poczyniła dalsze postę 
py.na odcinku północnym w rejo 
nie Linnich, a oddziały 1. armii 
działające na południowym odcin 
ku posuniły się prawie o I km z 
lasu Huertgeń. 


Na odcinku środkowym wzdłuż 
szosy ż Akwizgranu do Kolonii A= 
lianci posuneli się dalej w kierun 
ku Dueren. 


Doniesienia ż frontu mówią też 
żę wojska sojusznicze walczą na 
peryferiach Saarlautern i zagraża= 
ją z poludnia miastu Saarbruecken. 
Doniesieńia, że Saaruńion żostało 
uwolnione, nie zostały jeszcze ofi 
cjalnie potwierdzone. Pewne jest 
natomiast, że Aliancj posunęli się 
Już za to miasto. 


Lotnicy alianccy w czasie swych 
lotów zauważyli, że drogi wiodą 
ce z wielu miast Zagłtbia Saary 
pełne są uchodzących osób cywil-- 
nych. 

Na froncie Wogezów przyczó— 
łek niemiecki na zachód od Renu 
pomiędzy Strassburgiem a Miluzą 
został znów zmniejszony przez 7. 
armię amerykarską i 1. francuską, 
posuwające się od północy i połu 
dnia. 


W Holandii sytuacja nie ulegia 
większym zmianom. Toczą się ci£ż 
kie walki o przyczółek niemiecki 
na zachodnim brzegu Mozy naprze 
ciw Venlo. sf 


* * k 
LONDYN, 3.XII (UNN) — 
Gen. Eisenhower dokonał inspek— 
cji frontu 2. armii brytyjskiej 
wzdłuż rzeki Mozy i odbył kon 


GEN. EISENHOWER 
ODWIEDZA ODCINEK 
1. DYWIZJI PANCERNEJ 


LONDYN, 3.XII (UNN) —— 
W dniu 29 listopada br. gen. Eisen 
hower odwiedził odcinek polskiej 
Dywizji Pancernej. Generat wraz 
z gen. Maczkiem przeszedł przed 
fronten? oddziałów, przy czym do 
wódca sił alianckich ' wypytywał 
żołnierzy polskich o ich poprzed 
nie losy. 


Wojska sowieckie przeszły w Czechosłowacji 
rzekę Ondawa i zajęły Trebisow 


MOSKWA, 3.XII (R) — Ko- 
munikat wojenny donosi, że wojs 
ka sowieckie w Czechosłowacji 
przekroczyły rzekę Ondawa i zdo 
były na jej zachodnim brzegu mia 
sto i stację kolejową Trebisow. 

W czasie walk w Czechosłówa— 
cji między 23 a 30 listopada wojs 
ka sowieckie wzięły do niewoli 3 
tys. niemieckich i węgierskich żoł 
nierzy. z 

Na- Węgrzech na północny 
wschód i na północ od Petcs (5 ko 
ściołów) posuwające się naprzód 
wojska sowieckie zajęły ponad 60 
miejscowości w tym dwie stacje 
kolejowe. 


W czasię walk o przejście przez 


Dunaj do 30 listopada 


Rosjanie 


Na innych odcinkach frontu za 


wzięli 5.150 jeńców niemieckich znaczyły się jedynie |dzigłalnaść 


i węgierskich. 


patroli i starcia lokalne. 


Indie będą w przyszłości 


a 


LONDYN, 3.XII (R) — Na 
międzynarodowej konferencji lot- 
niczej w Chicago, delegat W. Bry 
tanii Swinton oświadczył, że In- 
die staną się w przyszłości ogro- 
mną baz4 lotniczą. 


Swinton przedstawił następnie 
brytyjski punkt widzenia w spra- 


wielką bazą lotniczą 


wie odbudowy starych, względnie - 
ustanawiania nowych linii* lotni- 
czych przez kraje europejskie zni 
szczone wojną. Według jego zda 
nia, będa one w stanie dopiero w 
3 lata po upadku Niemiec należy 
cie rozwinąć komunikację lotni- 
CZA, 


